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                                83-220 Skórcz

W sesji udział wzięło 14. radnych oraz

kierownicy jednostek organizacyjnych 

i zaproszeni goście
SKÓRCZ, PAŹDZIERNIK 2009

CZĘŚĆ PIERWSZA – SPRAWY REGULAMINOWE

AD. 1 OTWARCIE SESJI I POWITANIE

Otwarcia XXXV Sesji Rady Miejskiej  w Skórczu dokonał jej Przewodniczący Andrzej Laskowski, który przywitał wszystkich przybyłych na obrady, szczególnie zaś gości: kierownika Posterunku Policji w Skórczu Marka Modrzejewskiego, zastępcę komendanta powiatowego Państwowej Straży Pożarnej w Starogardzie Gd. Adama Jastrzębskiego, Prezesa OSP w Skórczu Krzysztofa Friedricha oraz przedstawiciela Powiatowego Urzędu Pracy w Starogardzie Gd. Marcina Lempkowskiego.
AD. 2 STWIERDZENIE KWORUM

Zgodnie z listą obecności  (załącznik nr 1 do protokołu) na XXXV Sesji Rady Miejskiej obecnych było 14. radnych, a więc Rada była władna do podejmowania uchwał. 

AD. 3 PRZYJĘCIE PROTOKOŁU Z POPRZEDNIEJ SESJI

W związku z brakiem uwag do protokołu nr XXXIV Sesji Rady Miejskiej w Skórczu, Przewodniczący Rady Andrzej Laskowski zarządził głosowanie nad jego przyjęciem. Wynik głosowania był następujący:

- „ za” przyjęciem protokołu – 14. radnych,
- „przeciw” – 0,
-„ wstrzymujących się” – 0.
AD. 4 ZGŁASZANIE UWAG I POPRAWEK DO PORZĄDKU OBRAD
(załącznik nr 2 do protokołu)

Radni nie wnieśli uwag i poprawek do porządku obrad.

AD. 5 PRZYJĘCIE PORZĄDKU OBRAD
W związku z brakiem uwag i poprawek do porządku obrad, Przewodniczący Rady Andrzej Laskowski zarządził głosowanie nad jego przyjęciem. 
Wynik głosowania był następujący:

- „ za” przyjęciem porządku obrad – 14. radnych,

- „przeciw” – 0,
-„ wstrzymujących się” – 0.

CZĘŚĆ DRUGA – OBRADY
AD. 1 SPRAWOZDANIE BURMISTRZA Z DZIAŁALNOŚCI 

W OKRESIE MIEDZYSESYJNYM WRAZ Z INFORMACJĄ 

O REALIZACJI UCHWAŁ RADY MIEJSKIEJ (załącznik nr 3)

W związku z tym, iż Burmistrz Ryszard Dąbek był nieobecny na sesji, ponieważ przebywał w tym czasie na zwolnieniu lekarskim, przygotowane przez niego sprawozdanie odczytał Zastępca Burmistrza Tadeusz Mółka. Zastępca Burmistrza wyjaśnił również radnym, że w związku z wypadkiem losowym radni nie otrzymali sprawozdania Burmistrza wraz z dokumentami na sesję, a bezpośrednio przed rozpoczęciem obrad. Zaznaczył także, że odpowie na wszystkie pytania, na które będzie znał odpowiedź, natomiast resztę pytań należy złożyć na piśmie, a Burmistrz odpowie na nie po powrocie do pracy.

W dyskusji głos zabrali:


Mirosław Ossowski: Nie wiem czy pan będzie wstanie odpowiedzieć mi na to pytanie. Chodzi mi o 7 pkt, o ten alarm. Chciałbym zapytać, czy wszystkie systemy zadziałały prawidłowo i czy się sprawdziło?

Tadeusz Mółka: Jestem w stanie odpowiedzieć na to pytanie, ponieważ osobiście uczestniczyłem w tych ćwiczeniach. Rzecz polegała na tym, że w sytuacji pojawienia się zagrożenie wichurami, jest silny wiatr, następują uszkodzenia. W założeniu w pewnym momencie nastąpiło uszkodzenie elektryczności. W rezultacie nie działa oświetlenie, nie działa łączność elektroniczna, nie działają faxy. Praktycznie jedynym środkiem łączności z organem prowadzącym to ćwiczenie była łączność poprzez radiostację. W mojej ocenie był to jeden z elementów sprawdzenia łączności poprzez radiowe środki. Łączność była nawiązana. Wszystko zadziałało.

Krzysztof Czapiewski: Czy pan jest zorientowany, tutaj dnia 15 września pan Burmistrz uczestniczył w spotkaniu z panem Marszałkiem w Gdańsku. Sprawa dotyczyła obwodnicy oraz chodnika na części ul. Hallera. Czy pan wie na jakim etapie były rozmowy i czego dotyczyły?

Tadeusz Mółka: Nie uczestniczyłem w tym spotkaniu i nie mogę odpowiedzieć na to pytanie. Tak, jak mówiłem, wypadku pana Burmistrza nie przewidywaliśmy, stąd nie przekazywał mi pewnych spraw. Proponuję następujące rozwiązanie, zapisuję sobie pytanie i odpowiemy po powrocie pana Burmistrza pisemnie. 


Krzysztof Czapiewski: Ja jeszcze chciałem, jeżeli chodzi o remont na ul. Hallera, tutaj od pani sąsiadki do mnie, do mojej posesji. Czy pan widział na jakim etapie jest remont tego pobocza?


Tadeusz Mółka: Widziałem i mnie to też niepokoi, myślę, że tak samo jak pana. Nastąpiły tutaj pewne, to znaczy pewne prace zostały wykonane, potem trzeba było zmieniać trochę rzeczy. Myślę, że umocnienie tego chodnika zostanie zrealizowane zgodnie z obietnicą, zgodnie ze zobowiązaniem, jakie pan Burmistrz przyjął i w stosunku do mieszkańców, tak jak i w stosunku do państwa. 


Krzysztof Czapiewski: Panie Burmistrzu, czy Wiceburmistrzu, tempo tych prac to były kpiny, a to, co jest na tym etapie, w tej chwili, to już nie wiem jak to nazwać. Po prostu tragedia. Byłem dzisiaj z panią obejrzeć ten chodnik. Jest tam część wykonana, część jest piach, ma być to jakimiś blachami założone. Jesteśmy w szoku. Jestem mieszkańcem, tu jest mój wyborca, zresztą korzystam z tego chodnika i wczoraj mało ząbki zgubiłem na tym chodniku. Albo robimy coś, albo zasypać, ale przyspieszyć tempo tych prac. Dwa miesiące to jest długo. U mnie położono na podwórku 50 metrów kostki i trwało to jeden dzień, a tutaj 50 metrów kwadratowych chodnika trwało dwa tygodnie. Trzeba coś z tym zrobić. 

Tadeusz Mółka: Zgadzam się z tym, że prace trwają stanowczo za długo. 


Krzysztof Czapiewski: Jeszcze jedno mam pytanie, stwierdził pan Burmistrz, że system ostrzegania i alarmowania ludności zadziałał, zadziałały radiostacje, a ta ludność, jak tu jest napisane w jaki sposób ma być powiadamiana.


Tadeusz Mółka: Ćwiczenia były rozgrywane aplikacyjne, a więc nie wprowadzaliśmy sygnałów dla ludności, natomiast, gdyby była taka potrzeba, potrzeba udzielenia pomocy ludności, wówczas ludność byłaby kierowana w odpowiednie miejsce.


Krzysztof Czapiewski: Ale w jaki sposób? Przez telefony?


Tadeusz Mółka: Poprzez łączników, poprzez syreny. 

AD. 2 INFORMACJA O STANIE BEZPIECZEŃSTWA, ŁADU I PORZĄDKU PUBLICZNEGO NA TERENIE DZIAŁANIA POSTERUNKU POLICJI W SKÓRCZU O KRESIE OD STYCZNIA DO SIERPNIA 2009 R. (załącznik nr 4)


W związku z tym, iż radni otrzymali informację na piśmie wraz z materiałami na sesję, odstąpiono od jej odczytania. 

W dyskusji głos zabrali:


Krzysztof Czapiewski: Ja mam pytanie panie kierowniku, niech pan nam powie ile ujawniono przestępstw narkotykowych na terenie Skórcza w tym okresie?


Marek Modrzejewski: Od 1 stycznia, narkotykowych, ani jednego. U nas nie jest zarejestrowana żadna sprawa. Z tego, co sprawdziłem, od początku roku akurat z tych artykułów – żadnego. 


Andrzej Laskowski: Proszę państwa, proszę pytać. Kierownik dzisiaj jest do państwa dyspozycji.


Arkadiusz Zając: Chciałbym coś wyjaśnić. Tydzień temu mieliśmy spotkanie z panem kierownikiem, tutaj część radnych była, żeśmy siedzieli i dyskutowali dosyć długo, także myślę, że część radnych pewne informacje posiada.

Piotr Szachta: Ja akurat nie byłem na tym potkaniu i mam pytanie. Ludzie mi się skarżyli, że na naszym parkingu przy ul. Parkowej są nocne zakłócenia samochodami. Czy tam są czynione jakieś starania, żeby to się skończyło? Bo ponoć są próby na tym parkingu na tej kostce.


Marek Modrzejewski: To znaczy, odpowiadam tak. Patrole są u nas codziennie. I najłatwiej jest reagować na takie rzeczy, kiedy jest zgłoszenie. Wiadomo, że policjanci podczas służby, jeżeli sami ujawniają takie zagrożenia, to też reagują. Z tym, że jeżeli od mieszkańców są sygnały, że jakieś miejsca są bardziej zagrożone, w których dzieje się częściej coś niedobrego, to ja tutaj zwracam szczególną uwagę na to, by w te rejony wysyłać te patrole. O różnych godzinach, tak samo wieczornych i nocnych czy popołudniowych. Jeżeli jest problem i teraz już taka wiedza jest, to na pewno na takie miejsca będzie zwracana większa uwaga i podejmowane kroki, żeby do tych zakłóceń nie odchodziło, czy do tej szybkiej jazdy samochodami. Czekamy też na sygnały od mieszkańców, bo wtedy nam jest łatwiej i możemy zadziałać. Jeżeli razem będziemy współpracować, to na pewno efekty będą lepsze. 

Gerard Reimus: Ja mam taką prośbę, czy może policja zareaguje mocno. Ja w ubiegłym tygodniu jechałem rowerem na Kranek. Tu koło cmentarza, koło „maszynszopy”, słucham, a gdzieś pyski drzą. Stanąłem na przejeździe, oglądam się, a tam na dachu, u góry, takie dzieci. Na tej „maszynszopie”. Mówię: złazić pioruny, a ten jeden ze strachu prawie w tą dziurę skoczył. Ja proponuję, żeby nasza władza, najlepiej do rozbiórki. Trzech chłopców, torby w krzakach mieli i u góry na dachu siedzieli. I nie wiem czy tam palili papierosy, tego nie widziałem, ale u góry na dachu siedzieli i pyski darli. Nie chciałem ich tam stresować więcej, wzięli torby i gnali. Tam trzeba, albo weźcie, żeby to rozebrali. Bo tam może być tragedia, to może się zawalić lada moment. Ja nie wiem kto tam rozbiera te deski, kto kradnie, to nie wiem, ale co jadę, to coraz mniej jest tego. Nie wiem jak to się dzieje, czy w nocy, bo w dzień na pewno nie. Powiem panu, że warto tym się zainteresować, bo niech by tak spadł na te betony, to byłaby tragedia i ja proponuję, żebyście za to się wzięli, bo wieczorami, to tam jeszcze inne rzeczy się dzieją. Stare mnie nie obchodzą, ale te dzieci, to z podstawówki były, no takie chłopcy. Taka prośba, żebyście zainterweniowali do kolei czy do kogo, a jak nie umieją tego zrobić, to deta wziąć, zepchnąć to w pioruny i będzie spokój. Bo to będzie do czasu, aż się stanie tragedia. I wtedy będzie, a dlaczego to nie było rozebrane, gdzie była policja, gdzie było to, a na końcu jeszcze, gdzie był radny Reimus. 

Krzysztof Czapiewski: A radny Reimus jest wszędzie.


Andrzej Laskowski: Tutaj jest Zastępca Burmistrza i ja myślę, że z urzędu powinno wyjść jakieś pismo w tej sprawie.
AD. 3 INFORMACJA O STANIE PRZYGOTOWANIA OSP W SKÓRCZU 

DO REALIZACJI USTAWOWYCH ZADAŃ Z ZAKRESU ZAPEWNIENIA BEZPIECZEŃSTWA NA TERENIE GMINY MIEJSKIEJ SKÓRCZ (załącznik nr 5)


W związku z tym, iż radni otrzymali informację na piśmie wraz z materiałami na sesję, odstąpiono od jej odczytania. 


W dyskusji głos zabrali:


Gerard Reimus: Tutaj takie pytanie komendant mi podpowiada, ile pieniędzy pan chciałby dla straży.

Andrzej Laskowski: Może tak informacyjnie by nam pan przybliżył działalność, w ilu akcjach żeście brali udział i jakich.


Krzysztof Friedrich: O akcjach na ten rok nie mogę państwu powiedzieć, bo nie jest to podsumowane. Nie odbiega to zasadniczo od roku ubiegłego. Rocznie bierzemy udział w około 100 akcjach i to z takim rozbiciem, że gdzieś 1/3 to są pożary, a 2/3 to tzw. miejscowe zagrożenia, gdzie są te wszystkie rzeczy, które są tu na stronie 2 i 3 naszego sprawozdania wymienione. Jeśli chodzi o zadane tutaj przez pana radnego Reimusa pytanie, to budżet jednostki pozwala nam jako tako funkcjonować, zawsze jakieś drobne środki na rozwój się znajdują. Bardzo prosimy, aby zawsze pamiętać o zapewnieniu jakiejś drobnej sumy na szkolenie młodzieży, tak jak to się udało w tym roku wysłać ich na taki specjalistyczny kurs do Skrzyni. Dzięki temu, mimo że jest wielka rotacja kadr, bo wiadomo najczęściej w straży, w tym oddziale bojowym służą młodzi ludzie, oni często w wieku dwudziestu paru lat układają sobie życie i część z nich odchodzi. Ich trzeba ustawicznie szkolić na nowo i w ostatnich czasach, dzięki temu, że w ostatnich latach bardzo dobrze przebiegała praca z młodzieżową drużyną pożarniczą, to można było ich przez to szkolenie w formie obozowej zachęcić, to szeregi straży się o 6 osób już wy tym roku powiększyły. Także to jest pozytywne działanie.

Krzysztof Czapiewski: Ja mam pytanie, w zakresie działań, na stronie 3 jest tu m.in. napisane: zapobieganie próbom samobójczym. Czy była taka interwencja w tym roku ?


Krzysztof Friedrich: Tutaj są wymienione wszystkie rodzaje prowadzonych działań, działań, do których jesteśmy przygotowani i które realizujemy. Ani w tym, ani w roku ubiegłym nie było takiego zdarzenia. Dwa lata wstecz było takie działanie na osiedlu bloków w Czarnymlesie, gdzie osoba znajdowała się na dachu. Na prośbę policji umożliwialiśmy dostęp, przez drabinę, oświetlenie terenu, bo to były godziny wieczorne. Więc zdarzają się i takie sytuacje. 

Andrzej Laskowski: Myślę, że warto wspomnieć panie prezesie, jakim sprzętem dysponujecie. 


Krzysztof Friedrich: Nasze samochody liczą sobie od dwudziestu kilku do ponad trzydziestu lat. Z tym, że nawet nie śmiemy przedstawiać Wysokiej Radzie propozycji zakupu nowego pojazdu ratowniczego, bo cena takiego pojazdu to gdzieś w granicach 600 tys. zł. Z tego połowę trzeba mieć środków własnych. Jak kiedyś dojdziemy do tego, jak to jest w tej chwili w większości innych województw, które jakoś inaczej zdobywają środki, że udział własny samorządów będzie na poziomie 100 tys., wtedy ewentualnie, jak one się jeszcze trochę zestarzeją, będzie można się nad tym zastanowić, żeby raz na dwadzieścia lat jeden pojazd ewentualnie zakupić. To by była sytuacja, kiedy poziom kosztów jest już do przyjęcia. Na razie 300 tysięcy – to nawet nie marzymy. 

Krzysztof Czapiewski: Czy jest jakaś najpilniejsza potrzeba na teraz, w najbliższym czasie?

Krzysztof Friedrich: No w najbliższym czasie, to takich szczególnie pilnych potrzeb nie ma. Staramy się je realizować na bieżąco. Jak zawsze, pod koniec roku, rozmawiamy tutaj z urzędem o pomocy w dokupieniu przede wszystkim tego, czego najbardziej brakuje, czyli środków ochrony osobistej. My powinniśmy mieć takiego atestowanego wyposażenia dla 18 ratowników, dla trzech pełnych zastępów. W tej chwili mamy tylko osiem atestowanych ubrań ochronnych, hełmów ochronnych nie mieliśmy dotąd atestowanych żadnych. Zdobywaliśmy takie hełmy zupełnie nowe, ostatnimi czasy, z magazynów straży pożarnej Rafinerii. Ale niestety one po paru latach jak poleżały, to im się certyfikaty do używania w ochronie przeciwpożarowej skończyły. Aktualnie produkowane mają już taki certyfikat do zużycia, więc jeśli, prędzej czy później, będziemy musieli takie wyposażenie kupić i wtedy to wystarczy przynajmniej na 20 lat, jeżeli chodzi o hełmy. Ubrania ochronne wymieniamy teraz w 11 roku użytkowania, a trzeba powiedzieć, że przez te 11 lat jednostka uczestniczyła w 1100 zdarzeniach, mają się one prawo trochę zużyć. Wiadomo, że ratownik idzie na pierwszą linię frontu, czy się przypali, czy gdzieś podrze. Przy wypadkach często jest kontakt z kwasem. Tak, że to jest typowe ubranie robocze i to jeszcze w trudnych warunkach użytkowania eksploatowane. Niestety wyposażenie osobiste strażaków jest bardzo drogie. Ubranie ochronne strażaka kosztuje 1 600 zł. Hełm 650, do tego za 200 zł buty, to są takie trzy podstawowe rzeczy, które strażak przede wszystkim powinien mieć. Bez tego żaden dowódca nie powinien go do akcji dopuścić. Ryzykujemy w imię wyższych celów, ale miejmy nadzieję, że to się powoli wszystko ułoży. 
AD. 4 INFORMACJA O STANIE BEZPIECZEŃSTWA  W ZAKRESIE OCHRONY PRZECIWPOŻAROWEJ GMINY MEJSKIEJ SKÓRCZ (załącznik nr 6)


W związku z tym, iż radni otrzymali informację na piśmie wraz z materiałami na sesję, odstąpiono od jej odczytania. Zastępca Komendanta Powiatowego Państwowej Straży Pożarnej Adam Jastrzębski przedstawił radnym materiał, który otrzymali, w formie prezentacji multimedialnej.


W dyskusji głos zabrali:


Piotr Szachta: Ja mam takie jedno pytanko. Chodzi mi o formę płatności, bo nasza kochana straż jeździ nie tylko u nas w mieście. Jeździ po gminie, po powiecie, zużywa paliwo. Jak wygląda rozliczenie się z paliwem właśnie na takie interwencje?

Adam Jastrzębski: Gmina. Jak już powiedziałem, terenem działania jednostki włączonej do KSRG jest teren powiatu. Jest to porozumienie trójstronne, porozumienie, które zawarte zostało pomiędzy Burmistrzem, Komendantem Powiatowym, a jednostką i w tym porozumieniu jest napisane, że terenem jednostki, która wchodzi do KSRG, jest teren powiatu i trzeba się liczyć z tym, że może być zadysponowana na teren całego powiatu. Dodatkowo mogę państwu powiedzieć jeszcze, nie wiem czy zmartwię czy pocieszę, ale jednostka w Skórczu też jest w wojewódzkim odwodzie operacyjnym i ta jednostka może jeździć po terenie całego województwa i kraju. Każda gmina wyposaża swoje jednostki OSP. To jest zadanie własne gminy. 


Krzysztof Friedrich: Ja mogę jeszcze powiedzieć odnośnie tego pytania o zakup paliwa. Wyjazdy w ramach odwodów operacyjnych zdarzają się bardzo rzadko. Ostatnio miało to miejsce chyba w 2000 roku, przy tej powodzi w Gdańsku, w tych działaniach jednostka uczestniczyła. Te koszty wyjazdu były jednostce zrefundowane z budżetu państwa.
AD. 5 INFORMACJA O STANIE BEZROBOCIA 

NA TERNIE GMINY MIEJSKIEJ SKÓRCZ (załącznik nr 7)


Powyższą informację przedstawił zebranym przedstawiciel Powiatowego Urzędu Pracy w Starogardzie Gd. Marcin Lempkowski. Dodatkowo przekazał informacje o tym, że Urząd Pracy dysponuje jeszcze dotacjami na rozpoczęcie działalności gospodarczej, środkami na doposażenie stanowiska pracy, a także funduszami na funkcjonowanie Klubu Pracy.

W dyskusji głos zabrali:


Mirosław Ossowski: Ja chciałbym się odnieść na gorąco do tego Klubu Pracy, o którym pan mówił. My się już tutaj o coś takiego staramy od co najmniej roku i myśmy z tym wiązali dosyć daleko idące nadzieje. Dyrektor PUP też nam obiecał, że to będzie i tak się przesuwało, przesuwało. Nie wiem jakie to tam akurat spowodowały zachwiania w tym, że to nie powstało. Myśmy już nawet mieli poszukane miejsce, gdzie to miałoby po prostu istnieć. Także jeżeli pan to powtarza, to tylko się cieszyć i myślę, że sprawa nabierze rozpędu i stanie się to. 

Marcin Lempkowski: Nie wiem dlaczego poprzednio ten klub nie powstał, ale z reguły największą trudnością jest znalezienie pomieszczenia, sali, gdzie ten klub mógłby funkcjonować. To jednak jest koszt gminy i na to nie mamy wpływu. Także dalej są pieniądze na to. My mamy sprzęt na wyposażenie Klubów Pracy i na zrefundowanie kosztów wynagrodzenia jednego pracownika, który by tam pracował i ewentualnie prowadził te porady. To jest kwestia ewentualnie dogadania się włodarzy miasta i dyrekcji naszego urzędu. 

Mirosław Ossowski: Myślę, że jeżeli pan to teraz powiedział oficjalnie i przy takim gremium, to sprawa się już teraz nie zatrzyma i pójdzie dalej, na co bardzo liczę i myślę, że nie tylko ja. Natomiast sprawa druga, o której chciałem powiedzieć. Specjalnie czekałem, co prawda, liczyłem, że będzie dyrektor, ale myślę, że pan również jest wyposażony w pewne kompetencje i będzie pan w stanie na ten temat coś powiedzieć. Myśmy tutaj kiedyś na spotkaniu mieli pana Peplińskiego, on nam dał takie pisma, na temat krótko mówiąc, chodzi o to, że bezrobotni muszą jeździć raz w miesiącu do Starogardu i się rejestrować w PUP. Myśmy tam proponowali i ta propozycja, co też można znaleźć w dokumentach Rady, była składana już dużo wcześniej, aby urząd pracy delegował pracownika do poszczególnych gmin, bo ci bezrobotni rzeczywiście, i tutaj przyznaję panu Peplińskiemu rację, ci bezrobotni najczęściej nie mają pieniędzy, więc dla nich wyjazd do Starogardu, zwłaszcza gdzieś z końca Gminy Osiek, czy gdzieś tam powiedzmy z Osiecznej, itd. jest to duży wydatek i nie zawsze mogą. Jechać bez biletu do Starogardu, to się naraża na wiadome konsekwencje. Czy taka sytuacja, w której urząd pracy delegowałby pracownika w jakimś określonym czasie do poszczególnych gmin, gdzie ci bezrobotni mogliby przyjść i dopełnić tych formalności, nie byłaby lepszym rozwiązaniem. W związku z tym koszt jest dużo mniejszy, a rozwiązanie wydaje się bardzo proste. 

Marcin Lempkowski: Rzeczywiście kiedyś tak było. Tu nawet na tej sali były rejestrowane osoby bezrobotne. Rzeczywiście do 2002 r., dalej nie sięgam pamięcią, były wyjazdy pracowników do gmin, gdzie tam się odbywała obsługa. Obecnie tylko osoby z prawem do zasiłku muszą się zgłaszać co miesiąc. Osoby bez prawa do zasiłku czyli te 80% są wzywane z reguły raz na trzy miesiące, są to wezwania listowne do tych osób w celu zaktywizowania ich. Dlaczego z kolei nie jeździmy? Nie mamy odpowiednich funduszy przeznaczonych na tą formę wsparcia. Ja jestem za tym. Ale na razie nie jesteśmy w stanie tego przejść. Być może, jeśli będą jakieś częstsze monity, ewentualnie nie tyle do dyrektora, a bardziej do starosty, żeby zwiększył jakąś pulę na to, byśmy my, jako pracownicy mogli wyjeżdżać, to na pewno bez kłopotu będziemy wyjeżdżać.


Ewa Klak: Ja w sprawie młodzieży chciałam się zapytać. Czy jeżeli młodzież, ukończywszy szkoły średnie, stara się o staż pracy w urzędzie pracy, w innych jednostkach, ile musi mieć przepracowane miesięcy, żeby na przykład, tak się może zdarzyć, że staż jest skończony w danym zakładzie pracy i on potem już nie może znaleźć pracy indywidualnie, czy może potem korzystać z zasiłku dla bezrobotnych.

Marcin Lempkowski: Stażysta nie może korzystać z zasiłku dla bezrobotnych, ponieważ w trakcie stażu dalej zachowuje status bezrobotnego. Nie podpisuje żadnej umowy o pracę, więc czy byłby miesiąc czy rok, to zasiłku nie nabędzie. Żeby nabyć zasiłek musi przepracować w zakładzie pracy na podstawie umowy o pracę 365 dni i wtedy jako osoba bezrobotna nabywa prawo do zasiłku.
AD. 6 INFORMACJA BURMISTRZA MIASTA O STANIE REALIZACJI 

ZADAŃ OŚWIATOWYCH W GMINIE MIEJSKIEJ SKÓRCZ 

ZA ROK SZKOLNY 2008/2009 (załącznik nr 8)
W związku z tym, iż radni otrzymali informację na piśmie wraz z materiałami na sesję, odstąpiono od jej odczytania. Radni nie mieli żadnych pytań co do powyższej informacji.

AD. 7 ROZPATRZENIE PROJEKTU UCHWAŁY W SPRAWIE ZMIAN 
W BUDŻECIE GMINY MIEJSKIEJ SKÓRCZ NA 2009 ROK 
(załącznik nr 9 do protokołu)

Projekt uchwały przedstawiła zebranym Skarbnik Miasta Barbara Krzyżanowska.
Pozytywne stanowisko co do projektu tej uchwały przedstawiła przewodnicząca Komisji Budżetu i Finansów, Barbara Graban. 

W związku z brakiem pytań, projekt uchwały odczytał wiceprzewodniczący Marian Firyn, a następnie Przewodniczący Rady Miejskiej, Andrzej Laskowski zarządził głosowanie, którego wynik był następujący:

- „za” podjęciem uchwały – 14. radnych,

- „przeciw” – 0,

- „wstrzymujących się” – 0.
Mirosław Ossowski: Panie Przewodniczący ja chciałbym prosić o chwilę przerwy, bo ja zdaję sobie sprawę, że może nie wszyscy goście chcą do końca siedzieć, a my będziemy jeszcze rozpatrywać inne sprawy, a...

Andrzej Laskowski: Jeżeli ktoś z państwa gości nie jest zainteresowany dalszą częścią obrad, to proszę bardzo, zwalniam.

CZĘŚĆ TRZECIA – ZAKOŃCZENIE OBRAD

AD.1  INTERPELACJE, WNIOSKI I ZAPYTANIA


W tej części obrad głos zabrali:

 Danuta Kleina: Ja właśnie w sprawie tego remontu, nie wiem jak to nazwać, remont, czy jakaś nowa inwestycja na ul. Hallera od pana Czapiewskiego do nas. Sądzę, że wszyscy wiedzą, mieliśmy powódź 18 maja, zresztą nie pierwsza. (nagranie niezrozumiałe) Urząd nam pomógł ile mógł, szczególnie pan Klin nam dużo pomógł, no i nareszcie zrobiono nam studzienki. (nagranie niezrozumiałe) Po miesiącu, my byliśmy bardzo zadowoleni z tych studzienek, bo porządnie są zrobione, pięknie wykafelkowane i koło nas i między sąsiadami. 2 października, to był piątek, przyjeżdża pan Laskowski, powiedział nie, bardzo mu się nie podobało, w ogóle tamta druga studzienka, obkafelkowanie, że ktoś może sobie złamać nogę. (nagranie niezrozumiałe) Proszę pana, niech mi pan da skończyć, ja panu nie przeszkadzam, ja po to specjalnie przyszłam. A jak się panu nie podoba, proszę bardzo.

Andrzej Laskowski: Proszę panią, to ja mogę pani odebrać głos.


Danuta Kleina: No pan przestanie, czy nie? My byliśmy naprawdę zadowoleni, przyjeżdża pan Laskowski, proszę państwa, nawet nie chciał z nami specjalnie rozmawiać, traktował nas jak powietrze, jak śmieci jakieś. Nie wiem dlaczego. Ale my tam mieszkamy przy tej ulicy. My żyjemy i nas zalewa non stop każda najmniejsza woda. No i okazuje się, że tak, ma być płyta właśnie położona 10-centymetrowa, i więc nie wiem jak sobie pan Laskowski to wyobraża, czyszczenie, bo najpierw jest kratka, a później jest duża studzienka i teraz nie wiem czy jak tam wejdzie pan Laskowski pod tą płytę i wyczyści. Bo proszę zobaczyć po jednym dniu jak to wygląda, po dzisiejszych deszczach. Ja w ogóle nie wiem jak to, ja i nie tylko ja to odbieram, że pan jest nielojalny wobec nas, wobec mieszkańców jako Przewodniczący Rady.  (nagranie niezrozumiałe) To był piątek, we wtorek, to był specjalnie wybrany termin, bo mieliśmy pogrzeb w rodzinie. To pan Laskowski przyjechał z panią Gir, i w ogóle jak myśmy wychodzili na pogrzeb, to jako powietrze nas traktowali (nagranie niezrozumiałe) i że decyzja zapadnie. Decyzja zapadła przedwczoraj. Pan Laskowski przyjechał, oczywiście tak, płyta będzie założona na całej długości, nie wiem długości, szerokości, między jednym wejściem, a drugim, nie, no bo nie wiem, tak wygodniej. Nie wiem. Nie wyobrażam sobie jak to będzie czyszczenie tych studzienek. W ogóle nie będzie. Bo nie wiem jak się zapchają czy 10 cm ktoś tam może wejść, czy jakąś miotłą tam wyczyści. My jesteśmy bardzo zbulwersowani jak można nas tak traktować. Przecież my jesteśmy mieszkańcami, my wiemy co tam potrzeba. (nagranie niezrozumiałe) Ja proszę całą Radę, żebyśmy się przeszli i zobaczyli, bo to jest horror co tam się dzieje. Fatalny horror. Czy już nas się nie liczy? Czy mamy mieć następną powódź przy byle okazji? Jeśli pan Laskowski każe to zakryć. Nie wiem. Pan Laskowski nie widzi na ul. Poprzecznej jak tam jest. Niech pan się przejedzie z wózkiem, to zobaczy pan czy tam się przejedzie. A u nas mówi pan, że nogę się złamie. To nie wiem, może pan złamie, bo ja nie. To jest normalne zejście z chodnika. I teraz to ma być zdjęte, ja nie wiem kto zwróci tę robociznę. To jest z naszych pieniędzy ta robocizna. Nie wiem kto? Może jakiś sponsor? Nie wiem. Radni, albo pan przewodniczący. Ja proszę naprawdę, przejdźmy się, zobaczmy jak to tam wygląda. Jak na to będzie płyta położona i nie ma studzienki, która najwięcej odbiera wody. 

Andrzej Laskowski: To wszystko pani Kleina?


Danuta Kleina: No tak, wszystko.


Andrzej Laskowski: Dziękuję bardzo. Ja odpowiem na jedno pytanie. Właścicielem tego odcinka jest Zarząd Dróg Wojewódzkich, więc Rada tam nie ma po co chodzić, bo nie jest władna. Natomiast, jeżeli chodzi o mnie, że zawodowo pracuję w Zarządzie Dróg, odpowiadam za ludzi, którzy będą chodzić tym chodnikiem. Jeżeli on nie spełnia pewnych norm, przybliżonych nawet do tego, co powinien spełniać chodnik, no to musimy to jakoś dostosować chociaż, żeby to nie spowodowało, że człowiek pójdzie i sobie głowę rozbije, prawda. W tej chwili to traktujemy tak i tak jako prowizorkę, bo jest robiony w tej chwili projekt, który że tak powiem, wszystkie sprawy rozwiąże. I będzie prawdopodobnie realizowany. Chociaż jeżeli w tej chwili będzie ten chodnik, to żeby ta prowizorka się nie przeciągnęła do 2 – 3 lat. Może to było dobrze, ale może źle. Więc to traktujmy jako prowizorkę. Pani Kleina, nikt nie chce dla pani źle. Ale musimy wziąć też pod wzgląd również i ludzi. Może być ktoś pijany przecież i głowę rozbije, bo to jest chodnik, już wszedł na chodnik. Także ja uważam, że tyle, co żeśmy mogli to pomożemy. Jeżeli rzeczywiście ta płyta nie będzie spełniać, to ona jest ruchoma, ją można zdjąć. Ale na razie zróbmy to, co jest, zobaczymy jak to będzie funkcjonować. Tyle miałem do powiedzenia. Dziękuję bardzo.
(nagranie niezrozumiałe)


Danuta Kleina: To już zlecenie poszło. To nieprawda, że dopiero projekt jest. Już zlecenie dostał pan Szarafin i przyszedł już obmierzyć jakie to ma być oczywiście duże i szerokie. A jest inne wyjście, bo są takie płyty, myśmy mieli dziś fachowca, są takie płyty z kratkami, że tam woda i poleci, że tam można wyciągnąć te śmieci. Ludzie, toż mój wnuk siedmioletni widzi, że jak tam zakryje się, to śmieci nalecą i za dwa dni jest zapchane i na podwórko dalej leci. Ja nie wiem. No ludzi się ma za nic, za nic. Walczyliśmy tyle lat i wy jesteście wszystkiemu winni, że ciągle nam podwórko zalewa, wy. Wy nie daliście ani grosza, tylko przyjdziecie wyniośle i o...

Mirosław Ossowski: Panie przewodniczący, ja w zupełnie inne sprawie. Otóż czytałem sobie protokół z 27 sierpnia br. z XXXIII sesji naszej Rady i Rada zdecydowała o tym, że Komisja Rewizyjna dostała dwa zlecenia od Rady na przeprowadzenie kontroli. I ja się tutaj zwracam do pana przewodniczącego, bo minęło już dobrze ponad miesiąc, czy komisja już tę kontrolę przeprowadziła. Jeżeli przeprowadziła, to wypadałoby, aby komisja przed Radą takie sprawozdanie z tejże specjalnej misji, że tak się wyrażę, złożyła i przekazała nam wyniki tej kontroli. Tam były dwa wnioski, bo był jeden dotyczący, jeden dotyczył owych 14 tys. odszkodowania, a drugi był wniosek złożony przez radnego Zająca o to, aby komisja zbadała dochody, jakie uzyskuje szkoła ze swojej działalności pozaedukacyjnej.

Adam Gawrzyał: Szkoda, że akurat nie wziąłem. Komisja Rewizyjna rozpatrzyła i przystąpiła do kontroli i przekażę to na następnej sesji. Po prostu dzisiaj tego nie wziąłem, ale kontrola była. Także na przyszłą sesję przekażę to.


Piotr Szachta: Ja mam takie dwa pytanka. Jedno do pana kierownika. Poinformował mnie pan, że Skórcz należy pod konserwatora zabytków, pod strefę konserwatorską. Chcąc postawić garaż blaszany muszę mieć zgodę, a mam coś takiego, jak Skórcz, ul. Dworcowa, teren położony poza granicami strefy ochrony konserwatorskiej. Czy ta strefa koło dworca nie podlega pod konserwatora, a reszta podlega, czyli ul. Ogrodowa?

Janusz Kaczyński: To, co w tej chwili przedstawia pan radny Szachta to jest troszeczkę szerszy problem. Od jakiegoś czasu, ja to nazywam, problem, problem tzw. „blaszaków”, ponieważ jakieś 2 – 3 lata temu były to jakieś wypadki praktycznie sporadyczne, nikt się tą sprawą nie zajmował, kilka takich „blaszaków” postało i to jakby poza wiedzą urzędu, ponieważ traktowane były jako budynki gospodarcze i załatwiane to było bezpośrednio w starostwie. Ponieważ w tej chwili ilość tych garaży blaszanych zaczyna gwałtownie rosnąć, starostwo zaczęło wymagać decyzji o warunkach zabudowy, ponieważ sami nie wiedzą jak z tymi garażami postępować, więc zrzucają po części odpowiedzialność na Gminę Miejską Skórcz, żeby w formie decyzji o warunkach zabudowy określić czy te garaże mogą być budowane, w jakiej formie i w jakich miejscach. Nie mamy w tej chwili planu, o czym wszyscy doskonale wiemy, więc nie ma tam żadnych zapisów, które by nas obowiązywały, więc korzystamy z tej instytucji decyzji o warunkach zabudowy. Każda taka decyzja jest rozpatrywana indywidualnie. My, jako urząd, tą decyzję wydajemy. Natomiast przygotowuje projekt decyzji Biuro Projektowe „Dom” ze Starogardu Gd. I jak mówię, każdą sytuację rozpatruje indywidualne. Pamiętać należy o tym, że główna część Skórcza leży w strefie ochrony konserwatora zabytków, natomiast pozostała część leży również w strefie ochrony konserwatorskiej, ale innej kategorii, ponieważ mamy ochronę typu A, B, C, D i E, natomiast właściwie cały Skórcz, nawet ten na obrzeżach, ma strefę ochrony konserwatorskiej i to projektant tej decyzji o warunkach zabudowy decyduje, czy mamy wystąpić do konserwatora o uzgodnienie czy też nie. To nie jest decyzja moja, bo ja nie mam takich uprawnień, żeby się na tym znać. Od tego jest biuro architektoniczne, które ostatecznie decyduje i na tej podstawie tego projektu wszczynamy postępowanie, cała procedura się toczy. 

Piotr Szachta: Ja mam pismo, które było napisane przez Urząd Miasta, że ul. Dworcowa nie należy do ochrony konserwatora zabytków, że nie ma wpisu do ochrony konserwatora zabytków ul. Dworcowej, która należy do urbanistyki Skórcza. I to jest pismo z 5 kwietnia 79 roku. Czyli wy z Urzędu Miasta tym pismem się legitymujecie, przedstawiacie się tym pismem, czyli tamta strona Skórcza nie należy. O to się mi rozchodzi. Ja się nie pytam, czy garaże mają stać czy nie mają stać, bo pan powiedział swoją opinię, że panu się nie podobają te garaże i jak pan będzie podchodził do tego. Powiedziałem moją opinię, do czego ja potrzebuję, budynek gospodarczy, tzw. „blaszak”. I na to wystarczy tylko wniosek złożyć, czekam na waszą opinię i to jest wszystko. 
(nagranie niezrozumiałe)


Janusz Kaczyński: Więc tłumaczę po raz kolejny. Jeden z pana sąsiadów, pan Marian Firyn, nie tak dawno występował również o decyzję o warunkach zabudowy i pani projektant, pani Stańczuk zażyczyła sobie, żeby ten projekt decyzji był uzgodniony z konserwatorem zabytków. To było dwa lata temu. Po raz kolejny informuję, że to nie urząd decyzje kto ma występować, tylko o tym decyduje projektant decyzji o warunkach zabudowy, a tym jest biuro projektowe. To jest firma, która jest do tego uprawniona.  (nagranie niezrozumiałe)


Piotr Szachta: Ja mam papier, który mówi wprost, że nie podlega urbanistyce.


Janusz Kaczyński: Jakiego rodzaju decyzji dotyczyła tamta sprawa? Może to była jakaś przebudowa i może nie wymagało to uzgodnienia z konserwatorem. Wszystkie gabarytowe, wszystkie nowopowstające muszą...

Piotr Szachta: Ale tu nie pisze o uzgodnieniach, tylko pisze wprost, że nie podlega pod konserwatora zabytków. 


Janusz Kaczyński: Ale pan mówi o czym, co było kilkanaście lat temu. W tej chwili mamy inne prawo. Współczesne przepisy mówią, że...

Piotr Szachta: Ale to jest przepis, który wyście wysłali wczoraj.


Janusz Kaczyński: Nie będę tego komentował. Widzę, że i tak każdy zostanie przy swoim.


Ewa Klak: Ja mam pytanie do pana Kaczyńskiego. Na jakich zasadach został postawiony garaż pana Bielaszewskiego przy blokach?


Janusz Kaczyński: Jak mówiłem wcześniej, dwa lata temu nie było to jeszcze unormowane, wtedy jeszcze nikt nie wymagał jakichkolwiek zgód. To pojawiło się teraz. Mamy już kilka wniosków nowych. Ja, ponieważ mam dylemat, co z tymi „blaszakami” tak zwanymi robić, bo moje poczucie estetyki jest trochę inne, ja chciałbym, żeby to miasto było ładne, a nie upstrzone blaszakami, chciałbym, żeby to rozwiązano w sposób kompleksowy, i żeby urbanista, ktoś, kto ma uprawnienia do tego określił, jak należy postąpić w mieście objętym ochroną z tego typu budowlami. I tutaj zapadła też taka decyzja, bo rozmawiałem ze starostwem, najlepiej proszę wystąpić z decyzją o warunkach zabudowy. Niech projektant się do tego odniesie. Będzie precedens. Będzie raz wprowadzona procedura, będziemy wiedzieli jak postępować z każdym następnym wnioskiem. 

Ewa Klak: Uważam, że to jest trochę śmieszne, że jeżeli ktoś jest właścicielem swojego gruntu i on nie może postawić tzw. „blaszaka” i musi mieć jakieś, ja rozumiem, że zezwolenia, ale te zezwolenia...


Janusz Kaczyński: Proszę nie mieć do mnie pretensji. Ja staram się wykonywać obowiązujące prawo. Zostałem do tego powołany.


Ewa Klak: To znaczy, że jest się niewolnikiem swojego gruntu.


Janusz Kaczyński: Ja rozumiem, że wolnoć Tomku w swoim domku, ale nie zawsze.


Tadeusz Pepliński: Dzień dobry, proszę państwa. Panie przewodniczący, szanowna Rado. Przysłuchuję się tutaj dyskusji, jest żenująca. Ja nie słyszałem, żeby firma „Dom” była organem stanowiącym prawo. Firma „Dom” z całym szacunkiem dla pana, jest tylko i wyłącznie usługodawcą, a to, co pan mówi, to po prostu pan lobbuje na rzecz prywatnej firmy.

Janusz Kaczyński: Proszę nie opowiadać takich głupot. Jest pan tutaj gościem i opowiada pan bzdury w tym momencie. 

Tadeusz Pepliński: Ja panu nie przerywałem. To, że wy macie podpisaną umowę z firmą, to jest wasza pańska, prywatna sprawa. Akurat firma „Dom” jest firmą usługodawczą, a nie jest organem stanowiącym prawo. Proszę pana i się dziwię, że pan był wójtem, jeżeli mam być złośliwy, bo pan jest złośliwy. Proszę pana, akurat organem uchwałodawczym, czy ustawodawczym w starostwie jest pan Badziąg, nadzór budowlany pełni pan Cychnerski, Powiatowy Inspektor Nadzoru Budowlanego. Po drugie budowle trwale niezwiązane z gruntem nie wymagają pozwolenia na budowę. Wymagają tylko i wyłącznie zgłoszenia na budowę. Czy jest Skórcz objęty jako strefa zabytków, czy jest tylko jako strefa umiejscowiona i podlegająca ochronie zabytków, bo to są dwie różne strefy. I w tym momencie akurat państwo macie prawo wybierać sobie, jakiego projektanta chcecie, a pan Kaczyński nie może tu narzucać i lobbować na rzecz firmy „Dom”. 
(nagranie niezrozumiałe)

Andrzej Laskowski: Od lat jestem budowlańcem i od kiedy pamiętam, zawsze na budowę garażu, obojętnie jakiego, czy blaszanego, czy murowanego, proszę pana, zawsze było potrzebne pozwolenie na budowę i decyzja o warunkach zabudowy i proszę nie wprowadzać w błąd mieszkańców. (nagranie niezrozumiałe)


Tadeusz Pepliński: Panie przewodniczący. Żeśmy tutaj jako stowarzyszenie wystąpili na ostatniej sesji, informowałem o tym, że SKO wydało decyzję niekorzystną dla pana Burmistrza i pan Burmistrz musiał udzielić odpowiedzi Stowarzyszeniu Bezprawiu i Korupcji STOP w sprawie wysypiska śmieci i po prostu, no szkoda, że nie ma pana Burmistrza, bo chciałbym powiedzieć panu Burmistrzowi, że poświadczył nieprawdę udzielając nam odpowiedzi i tu cytuję (cytowana treść stanowi załącznik nr 10 do protokołu). Proszę państwa i w tym momencie pan Burmistrz, twierdząc, że gmina nie dysponuje dokumentem po prostu poświadczył nieprawdę. Gmina dysponuje takim dokumentem, nawet co więcej, pan Burmistrz taki dokument podpisał. To jest pismo z dnia 3.04.2009 r. kierowane do Urzędu Marszałkowskiego, Starostwa Powiatowego i Starostwa Powiatowego w Kościerzynie (pismo stanowi załącznik nr 11 do protokołu). 


Po odczytaniu części treści ww. dokumentu pan Pepliński Tadeusz zapytał radnego Gerarda Reimusa, czy pod tym dokumentem widnieje podpis Burmistrza Miasta Skórcz. Jednocześnie ww. pismo złożył na ręce radnego Gerarda Reimusa z prośbą, by zapoznali się z jego treścią wszyscy radni.


Tadeusz Pepliński: Proszę państwa, jeżeli pan Burmistrz najpierw odmawia odpowiedzi, trzeba się skarżyć do SKO, przegrywa pan Burmistrz, proszę. Panie przewodniczący, jeszcze jedno. Myśmy występowali tutaj, na poprzedniej sesji ja występowałem o zajęcie stanowiska przez Radę, no piątego, tego roku, co tu mam z dokumentów, piątego maja konkretnie do pana kierowałem pismo po raz kolejny, co bezrobotny pozostający bez jakichkolwiek dochodów ma wziąć środki na przejazd na wezwanie do i z urzędu pracy. Proszę Państwa, stanowiska w tej sprawie zajęły już na dzień dzisiejszy, oczywiście pozytywne, dziesięć Rad Gmin i Rad Miast Powiatu Starogardzkiego. Ja nie wiem jak Państwo, czy zostało to wprowadzone dzisiaj do porządku dziennego, tak jak pan przewodniczący na ostatniej sesji obiecał.  Panie Przewodniczący, no przepraszam za spóźnienie.


Andrzej Laskowski: Był dzisiaj pan z urzędu pracy.


Tadeusz Pepliński: To znaczy, ja też nie zawsze mogę przyjechać.


Andrzej Laskowski: Ale decyzję Rada podejmie.


Tadeusz Pepliński: Panie przewodniczący, no już piąty miesiąc upływa, a pan nie wprowadził tego do porządku dziennego. Ja na ręce radnego Reimusa składam komplet dokumentów (komplet dokumentów złożony przez p. Peplińskiego stanowi załącznik nr 12 do protokołu).

Mirosław Ossowski: Przepraszam, z całym szacunkiem. Pan był przez tyle lat radnym powiatowym, tak? Proszę pana, jeżeli pan składa dokumenty, z szacunkiem dla radnego, każdy z nas jest równy, ale szefem Rady jest pan przewodniczący. Dlaczego pan składa te dokumenty do radnego? 
(nagranie niezrozumiałe)W tym miejscu radny Gerard Reimus przekazał Przewodniczącemu Rady Miejskiej Andrzejowi Laskowskiemu dokumenty złożone przez p. Tadeusz Peplińskiego.


Tadeusz Pepliński: Panie radny. Panu przewodniczącemu został ten komplet na poprzedniej sesji złożony

Barbara Graban: Taki komplet dostał każdy z nas. (nagranie niezrozumiałe)

Mirosław Ossowski: Proszę pana, dzisiaj występując w sprawie, o której pan mówi, podparłem się pana dokumentem. Ja to dostałem od pana Przewodniczącego, niech pan bzdur nie opowiada. Pan przychodzi i mąci, no bez przesady. Ja rozumiem i bardzo cenię akurat tę inicjatywę, ale widzę jej rozwiązanie inaczej.

Tadeusz Pepliński: Proszę pana. W tej chwili upływa piąty miesiąc i ludzie jeżdżą i również ze Skórcza jeżdżą. Chcemy to rozwiązać jak najszybciej.


Mirosław Ossowski: I bardzo dobrze.


Tadeusz Pepliński: No można się tym zajmować i cztery lata. Ja uważam, że problemy, które można rozwiązać, a można rozwiązać i Rady pokazały. Dziesięć Rad już w tej chwili podjęło już taką uchwałę i to w ciągu miesiąca i dwóch. 


Andrzej Laskowski: Dobrze. Przyjęliśmy to do wiadomości.


Danuta Kleina: Ja czekam cały czas na konkretną odpowiedź. Co będzie z tą studzienką? Co będzie z zasianiem tej trawy? Co będzie z usunięciem tej płyty?


Andrzej Laskowski: Za to zadanie odpowiedzialny jest pan Burmistrz i Burmistrz to zadanie wykona w ciągu, jak tu pan Czapiewski pytał, w ciągu tygodnia będzie wykonane.

(nagranie niezrozumiałe)


Adam Gawrzyał: Ja mam pytanie do pana Burmistrza, które otrzymałem od dawnego radnego. Czy ten chodnik, który się robi na ul. Głównej, na tym etapie będzie koniec, czy on pójdzie dalej do Urzędu Miasta?


Tadeusz Mółka: Chodnik, który jest wykonywany, patrząc stąd w kierunku Urzędu Miasta po lewej stronie, kończy się tam na zakręcie, dalej przejdzie przez ulicę i w kierunku do Urzędu Miasta, tak, żeby przejść równym chodnikiem przez całe miasto aż do przejazdu kolejowego. 


Piotr Szachta: Ja mam pytanie, czy chodnik na ul. 3 Maja skończy się na wysokości pana sekretarza, czy będzie robiony w całości, bo po drugiej stronie tak samo jest niebezpiecznie, jest pozarywane. 

Andrzej Laskowski: Może ja odpowiem na pytanie. W tej kwestii proszę tylko i wyłącznie się kontaktować z Zarządem Dróg Wojewódzkich w Gdańsku. 


Piotr Szachta: Panie przewodniczący, może inaczej, ja sugeruję, żeby nasz sekretarz, albo zastępca burmistrza skierował pismo w tej sprawie.


Janusz Kosecki: Może ja powiem jak to wygląda drodzy państwo. Moja małżonka dwukrotnie kierowała pismo do Zarządu Dróg Wojewódzkich, ponieważ nas również zalało. Latem i później. Z prośbą, żeby tylko podnieść wjazd i naprawić ewentualnie chodnik. Chodnik został przełożony, częściowo płyty zostały wymienione, znowu są połamane, ponieważ źle było przygotowane podłoże, natomiast z wjazdem, który jest w ciągu chodnika, nie zostało zrobione nic i woda leci nadal. Także, tutaj, niestety, myślę, że nasze możliwości zostały tutaj wyczerpane. A prosiliśmy tak naprawdę tylko o to, żeby tak jak na ul. Hallera zrobić. Żeby przełożyć wjazd do granicy działki, my nie chcemy, żeby ktoś nam robił wjazdy na posesję. Chodzi tylko o to, żeby podnieść krawężniki, które są zarwane przez samochody ciężarowe, chodnik jest poniżej jezdni i cała woda z ulicy przez naszą posesję leci na podwórko i tam jest rozlewisko. Jak była ulewa, lało się też do piwnicy.

Gerard Reimus: Panie przewodniczący, tyle już walczyliśmy lat, bo to już można w latach liczyć, o to pobocze koło pp. Glazik, Talaśków, Kleina. Może powiedzieć tutaj państwu konkretnie, jak to będzie dokończone, zrobione, na tej studzience co będzie położone, kiedy panie Burmistrzu, pan jest tak operatywnym człowiekiem, kiedy będzie dokończony ten chodnik. Te parę płyt położyć, ułożyć, zamieść, jakiś porządek.

Andrzej Laskowski: Panie radny, proszę państwa. Przede wszystkim chciałbym tu powiedzieć, że to, co tam się w tej chwili robi to jest prowizorka. Pan Burmistrz podjął taką decyzję, żeby pomóc pani Kleina, żeby tam jej już nie zalała woda. I w takim stopniu, ile było można, bardzo dużo, bo tam konkretne pieniądze poszły, to są koszty, które w zasadzie powinien ponieść Zarząd Dróg Wojewódzkich, bo taka jest prawda. Nie wiem czy państwo się orientujecie, tam ma powstać w przyszłości chodnik z prawdziwego zdarzenia, ale żeby ten chodnik powstał, to tam też musi być zrobiony wykup, itd., bo to się wiąże również z przeróbką tu tego przejścia, które jest tam dalej, tu przy Domu Kultury. Tam ma być wysepka, bo ja te projekty widziałem, one są w trakcie opracowywania. I to ma być do realizacji, ale to wymaga czasu, pozwoleń na budowę itd. Dlatego to trzeba traktować jako prowizorkę w tej chwili i nie mówmy tu o jakiś hucznych budowach, bo to jest jako prowizorka. Ale prowizorki nie mogą być takie, że ktoś pójdzie i się zabije na tej prowizorce, prawda. 

Gerard Reimus: Panie przewodniczący, to się mówi, wiemy, że doraźnie, ale zrobić to. To ja tu publicznie mówię, myślę, że Burmistrz się weźmie za to, bo wie pan, ja chcę tu zrobić otwarcie chodnika. 
(nagranie niezrozumiałe)


Tadeusz Mółka: Panie przewodniczący, nie mogę obiecać, że do końca tego tygodnia, skoro to trwa tak długo. Na pewno mogę obiecać, że postaram się, żeby prace były przyspieszone. Powiem tylko, że prace miały być zakończone do końca miesiąc września. 

Gerard Reimus: Bo to taka robota. Przyślą Cichona, trochę włoży chłopak i zabierają go gdzie indziej.


Danuta Kleina: Ale czeka na materiały cztery godziny.


Gerard Reimus: Taka jest organizacja pracy panie Burmistrzu.


Tadeusz Mółka: W tej chwili były wykonywane różne prace.


Tadeusz Pepliński: Jeszcze jedno. Panie przewodniczący, no, z ubolewaniem muszę stwierdzić, Stowarzyszenie, w związku z tymi tragediami, które się zdarzyły latem, wystąpiło z takim wnioskiem, żeby wszystkie dzieci w wieku szkolnym umiały pływać. Nie wiem, do pana przewodniczącego to też dotarło? Więc, my proponujemy i apelujemy po prostu do całej Rady, proszę państwa, nie są to naprawdę duże pieniądze i tych dzieci w wieku szkolnym nie ma aż tak dużo, które należałoby nauczyć pływać. W Zblewie zginął chłopak przez to, że nie umiał pływać. W wieku 18 lat, zdrowy, zdolny bardzo, na studia się dostał. W Polsce zginęło w tym roku 15 takich wyjątkowych. Panie przewodniczący, Wysoka Rado, dostałem odpowiedź od pana Burmistrza, że wspiera inicjatywę, ale brak jest środków. Może ja proponuję jedno, żeby się zastanowić, czy zrobić jakąś huczną imprezę, czy środki przeznaczyć po prostu na naukę pływania. Nie są to tak duże środki. W gminie jest około 10% dzieci w wieku szkolnym, które nie umieją pływać. Żeby to po prostu znaleźć. Autobus my proponujemy autobusy szkolne, do Starogardu na pływalnię. Byłem na pływalni, też są godziny wolne. Nauka, powiedzmy, ja mam uprawnienia do nauki pływania, mam uprawnienia ratownika i po prostu nauka takiego dziecka to jest siedem dni po dwie godziny i taki dzieciak umie pływać. Dzieci są naszą przyszłością. 

Arkadiusz Zając: A jeżeli szkoła nie ma autobusu?


Waldemar Gdaniec: Jeżeli to jest końcówka, to ja chciałbym państwa poinformować, że 11 listopada po wieczornej mszy w naszym kościele parafialnym będzie występ tenora pana Krzysztofa Gornowicza z Czarnej Wody, na który serdecznie zapraszam. I chciałbym, w zasadzie to mam nadzieję, że jak państwo tak licznie przybędziecie, z rodzinami i będzie okazja, żeby wspólnie sobie pośpiewać, to emocje wszystkie przejdą.


Andrzej Laskowski: Dziękuję bardzo. 


Andrzej Bunikowski: Panie przewodniczący, szanowni państwo, chciałbym tutaj odpowiedzieć częściowo na pytanie pana. Otóż, szkoła podstawowa korzysta w tej chwili ze środków zewnętrznych i dzieci uczą się pływać w Starogardzie Gdańskim. Wyjeżdżają raz w tygodniu. Jest to dla dzieci od trzecich klas do szóstych.

Adam Gawrzyał: Czy ul. Wrzosowa jest już zrobiona? Mam sygnały od mieszkańców, że tam brakuje jeszcze krawężników. Czy Wrzosowa jest skończona, czy to już tak zostanie?


Skarbnik Barbara Krzyżanowska: Skończona jest, bo wydatkowaliśmy środki. 


Adam Gawrzyał: No to ja jeszcze o ul. Myśliwską, bo tam też nie jest skończone.


Tadeusz Mółka: Dzisiaj na sesji właśnie były przesunięcia na ul. Myśliwską i były przesunięcia w budżecie na to ciągle psujące się oświetlenie na Rynku Maślanym. Tam również będzie przygotowana skrzynka z odpowiednią mocą, żeby podłączać urządzenia wykorzystywane do spotkań na tym rynku. 

(nagranie niezrozumiałe)

Adam Gawrzyał: Tak samo murek na rynku miał być zrobiony i jeszcze nie ma. Niedługo zima będzie.


Tadeusz Mółka: Też będzie.


Andrzej Laskowski: Proszę państwa, czy są jeszcze jakieś pytania? Zamykam sesję.


Adam Gawrzyał: Czy ta firma, która robiła bibliotekę, będzie robiła murek na rynku?


Tadeusz Mółka: Są prowadzone rozmowy w tej sprawie. Prawdopodobnie tak. Ta firma jeszcze również będzie wymieniała drzwi, ponieważ nie zabezpieczyła tych drzwi i drzwi są uszkodzone. Otrzymała część wynagrodzenia za wykonaną pracę, resztę pozyska dopiero wtedy, wypłacimy wtedy, gdy będą wymienione drzwi do biblioteki. W tej chwili prace stanęły. Będzie wykonywała ten murek.
AD. 2 ZAKOŃCZENIE OBRAD


Andrzej Laskowski: Dziękuję i jeszcze raz zamykam sesję. 

Przewodniczący Andrzej Laskowski zakończył sesję o godz. 18.45 Protokół zawiera 
20 ponumerowanych stron maszynopisu i 12 załączników.
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